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/ na podstawie moich wrażeń z ostatniego pobytu w Kownie@.

Zagadnienie Polsko=litewskie wysuwa się obecnie na pier=

wszy plan w całoksztażcie spraw polskiej polityki zagranicz=

nej. Było to do przewidzenia. Zbyt długie ignorowanie Litwy

przez nas i brak jakiejkolwiek wytycznej politycznej w stosun=

ku do niej ze strony oficjalnej polityki polskiej musiały się

mócić. Nie czas dzisiaj na stawianie zarzutów winowajcom, lecz

czas, najwyższy czas wybrać schi; nareszcie drogę wiodącą do

rozwiążania, korzystając z błędów przeszłości jedynie jako cen

nego doświadczenia.

Dzieje nasze, cała nasza tradycja narodowa, pa-äçê naszyc

wielkich wieszemów, rycerzy i mężów stanu zbyt jasno wskazuje

nam drogę, jakę kroczyć winna nasza polityka w stosunku do

btatniego narodu litewskiego. Nie trzeba aż wywoływać cieni

Jagiellonów, Koscluale Mickiewicza, Reytana. Udyżby oni mo=

gli sobie wyobrazić konflikt zbrojny pomiędzy wspólnemi ich

ojezyznami? (Czyż trzeba aż przypominać komu Grundwaldzkie braz

terstwo broni, tak święte jeszcze niedawno w walkach powstaś:

czych dla chłopów litewskich Bitisa? Wszak do niedawna jesz=

dze wszystkich braci naszych z Litwy nazywaliśmy litwinami

bez względu na to, czy w domu u siebie polskiej używali mowy,

czy litewskiej gwary. Nikomu do głowy nie przychodziło ro=

bić różnicy pomiędzy Litwami " Wileñska " n'"Ko-1eñskç". Cza:

Ъувиз jaknajszybciej zapomnieli te smutne chwile. rosła-u, by

szomini Sci z tej i z tamte; strony Niemna zostali zmuszeni __

przez wiecznie tryumfującą konieczność dziejową i sprawiedli=

wość wszechwładnej nareszcie idei ludowładztwa do zaniechania

swoich niecny knowań bratobÿjczych. Podajmy odrazu, szezerz

i bez wahania Еде–ас, całej Litwie! Bo niema Litwy bez Wilna,

niema Polski bez bratniej Litwy, niema Litwy bez bratniej '

Polski. т , fx

Jeżeli zaczniemy ponawiać wäàjenn? zarmuty, to nigdy niż

będzie ich końca. 0 ile bowiem grzechy litwinów są ciężkie,
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nawet bardzo ciężkie, może trudne nawet do darowgnia i zapomnie

nia, bo i my nie jesteśmy hez winy. Nie zapominajmy o tem, że

litwini samowolnego przesunięcia linji demarkacyjnej, ani cią=

głych knowań antyrządowych i antypaństwowych uprawianych przy

naszej pomocy przez tamtejsze organizacje P.0.W. i Strzelców

= nie mogą poczytywać za oddaną im przysługę. To,

co dla nas było samobroną narodową, było w oczach litwinów, mo=

że niwsłusznie lecz zromumiale, zamachem na ich byt państwowy.

Nie róbmy też litwinom zbytniego zarzutu z tego, Ze państwo swo:

je zorganizowali pod batutą niemiecką. Mogliby i oni bowiem, na

tym samy koniku jeżdżąc, niemiłe nam robić docinki. Co się zaś

tyczy nietolerancji narodowej litewskiej i prześladowania ele=

mentu polskiego, to niestety pomimo najlepszych chęci nie zdo=

łaliśmy i my powstrzymać niektórych naszych brganéw od błędów.

analogicunych. A że zacietrzewienie narodowe wielu działaczy

litewskich rzuciło w objęcia niemców, .to poniekgd tłómaczy ne=

gatywne zacjowaniesię większości naszego społeczeństwa przed

wojną jeszcze wobec narodowego odrodzenia się ludu litewskiego

Bodź co bądź zamiast połączyć się w bratnim wysiłku pań=

stwowo twórczym w tworzeniu wspólnego wału ochronnego cywili=

zacji zachodniej przed barbarzyństwem wschodu, doszliśmy do sta

mu rzeczy, # niczem prawie nie różniącego się od wojny. Wybija

godzina ostatecznej decyzji. Powtarzam raz jeszcze = nie czas

dziś szukać winy w przeszłości. Trzeba zło naprawić i to natycł

miast. Musimy Litwie i litwinom wobec świata całego poniedzieé

jasno, co im przynosi wyciagnigta ku niej w szczerej przyjaź=

ni dłoń polska. з

Naród polski nie może nie uznawać prawa samookreślenia

изучай! ani też istniejących praw historychnych, pogwéloenşeh

przez obcych najeźców i ciewiężców, gdyż na prawgch tych za=

gadza się nasza własna niezależność. Naród polski, stsregac

świętej tradycji unji Lubelskiej, jako dobrowolnego wzajemne=

go aktu zbratania się, nie uoge litwinom jako czynnikowi równo
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rzędnemu i równoprawnemu w dawnej Rzeczy Pospolitej narzucić

siłą utrzymania tej Zączności wbrew ich woli. Nie możemy jed=

nak przyznać odłamowi bratniego narodu litewskiego, zamieszku=

jçcemîuäg:ââfiszczyznç, używającemu, jako języka ojczystego, wy=

łącznie gwary litewskiej, prawa do przemawiania w imieniu całej

Litwy. Litwa już przestała być pojęciem historyczno=geograficz=

nem, obejmującem ziemię pomiędzy Kurlandjg a Polesiem z jed=

nej, pomiędzy Niemnem a Dzwiną z drugiej strony. Być może, że

względy etnagraflczna i polityczne wymagają pewnego zwężenia

owych granic w celach sprawiedliwego ułożenia stosunków z na=

szemi wspólnemi sąsiadami na wschodzie, Rozgraniczenie to jed=

nak może być przeprowadzónem tylko przy udziale przedstawicieli

całej .Litmy. Dzielnicy Kowieńska niema prawa do zrzeczenia się

na rzecz jakiegokolwiek innego państwa terytorjdw historycznych

і pra-nopañstœouo litewskich bez jawnie wyrażonej woli i zgody

ich mieszkańców. Stéîny przecież zasadniczo na stanowisku nie=

uznawania zaborów jako aktów prawnych. Z tego też wychodząc za=

łożenia,traktat pokojowy litewsko=bolszewicki traci swoją moc

obowiązującą dla Litwg jako tgakiej, tak że nie trzeba się 85

odwoływać do nielegalności rządu sowieckiego lub do sprzeczności

owego traktatu z/ uchwałą Rady Najwyższej z dn.8. grudnia 1918

roku.

To też, przystępując do rozważania sprawy polsko=litelnki§

musimy kategorycznie zarządać od obecnego rządu litewskiego, by

przestał się uważać za rzecznika całej Litwy, a ograniczał się

do roli rządu dzielnocowego. Sejm Kowieński tem samem stałby

sig przedstawicielstwen samorządowej dzielnicy kowieńskiej .

Prawo przemawiania w imieniu całej Litwy miałby dopiero prawo=

mocnie wybrany Sejm ogólno litewski i wyłoniony przez niego

 

та 44.

Q ile obecny rząd litewski pójdzie za głosem prawa i obo=

\Ч wiąśku i uzgodni swoją wolę z powyżej wyłuszczonemi nasadnni.

przyatşplc będziemy mogli do rozważania praktycznych środków
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przeprowadzenia powyższego programu. Rokowania, prowadzono os=

tatnio przez przedśtnicieli polskiego biilra informacyjnego w

Kownie, jako wykładnika polskiej Mgśli Politycznej na Litwie, o=

raz posłów polaków do Sejmu Mowieńskiego z przedstawicielami tam=

tejszego rzędu, w szczególności z obecnym premjerem Dr. Gryniusem

w sprawie utworzenia autonomicznego kantonu polskiego z nowo obsa

dzonych terenów przez wojska litewskie na zasadzie pokoju z bol=

szewikami, już dzisiaj pozwalają na pewien oÈty-in co do mogli=

wości przyjęcia przez obecną Litwę powyżej wytkniętego programu.

Trzeba będzie pozyskać dla nasżego punktu widzenia przedewszyst=

kiem żywiołyumiarkowane, skupiające się około Pana Premjera Gry=

miusa, prezesa SMETQNYVî SLEZEWICZA, czyli jednem słowej pn:-Gd. so

ckałludowców. Do ;goddwych bardzo w stosunku do nas, broniących

stale praw mniejszości polskiej na Litwie, socjaldemokratów nie

możemy zbytnio się wdawać, gdyż radykalny ica—;;gfai społeczny

skłaniać ich zawege będzie w stronę bolszewizmu. Jako z zaci etemi

wrogami liczyć się musimy z partją chrześcijańskadde-okratjczna. i

jej wodzami w rodzaju PURYCKICH, 5%ULGleKICB i innych satelitów

Berlina. Zwalczając ich politykę, będzlemy się jednak mogli oprzec

na silnej opozycji krajowej przeeiwko rządpwi tej klerykalnej kli-

ki, której nadużycia wyborcze wywołały powszechne oburzenie. Przy-

stępnemi dla szczerego porozumienia polsko=litewskiego zdają się

być również tacyprzedstancxela mtyhgemgl пт.-„выч. jak WOL-

DEMARAS, GALWANOWSKI , …HUSAMIIGZ Próbypenal;—egalsię z temi

амнистию. byłyby oczywiście niezmiernie ułatwione gdyby Anglja

01:01:1le je popierać.

b: Propozycje nasze sformułować możnaby mniejwięcej w sposób na

"st gpujgcy: cała połbdniowa część Litwy uwolniona od okupacji bol-

szewickiej / Wileńszczyzna, Grodzieńszczyzna i t.d./ Wybierze ev

swój sejm autonomiczny w Wilnie. Sejm ten wyłoni z siebie rząd

dzielnicowy. Regdowi temu Polska przekazuje cały aparat admini=

stracyjny zarządu ziem wschodnich, oraz polskie formacje wojskowe .

utworzone na Litwie w komplecie / dywizje litewsktś'białoruskibA
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wraz z odpowiednim personelem sztąbowym z oficerów pochodzenia

polsko=litewskiego w celu utworzenia z nich wyższego dowédetwa

i administracji wojskowej. Same wybory do sejmu dzielnicowego

odbyłyby się pod kontrolą komitetu bezpartyjnego'zZOZOnego 2

obywateli miejscowych i utworzenej przezeń milisji. Po ostatecz=

nem ukonstytuowaniu się samorządu pozudniowo=litewskiego, nastg=

piłoby specjalne porozumienie z obecnym rządem kowieńskim, na

mocy którego ustlonoby sposób zlania się obu sejmów

wych. / lub też przeprowadzenia nowych wyborów ogólnych/. W ted

sposób powstałby prawdziwy suwerenny sean litewski, który wyło=

niłby z siebie prawowity rząd. Ваза ten przeprowadziłby wtedy

unifikację wojskową i administracyjną obu dzielnic oraz zawarł =

by ostateczne z Polską święte przymierze. Będzie wtedy rzeczą

naszych i litewskich przedstawidieli orzec, czy w interesie unor

mowania braterskiego współżycia obu państw będzie całkowite wzno

wienie unji Lubelskiej, czy też ograniczyć się będziemy musieli

do szerego konwencji. Jestem jednak przekonany, że nowa Litwa,

rządzona z polskiego Wilna nie dopuści do tego, by oba bratnie

kraje misły być odgrodzone od siebie " granicą" w ścisłem tego

głowa znaczeniu. Musimy dążyć do tego, by znowu litwin czuł się

w Polsce / w Koronie / u siebie, równie jak polak /koroniarz/

na Litwie.=

Musimy się liczyć z tem, że ssowinistycznie usposobieni li=

tuini z Litmy etnograficznej kwestjonować b=ędą nasze prawo do

wtracania sbe do wewnętrznych spraw Litwy. Jest to oczywiście

absurd. Uwolniliśmy swego czasu Wileńszczyznę własną krwią z

pod najazdu bolszewickiego, zbyt drogie nam jest tamtejsze ple=

mie, mówiące tą samą co i my mową, zbyt święte są nasze prawa

historycznego braterstwa, byśmy nie mieli opiekować się tą co

najmniej częścią Litwy, która w ostatnich dziejach odrodzenia

Polski krwią i mieniem przepłaciła swoje przywiązanie do Polski.
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Z chwilą zupełnego usamodzielnienia się całejlitwy, opieka ta cas

mieni/ się w tradycyjną przyjaźń bratnią. Ta nowa, wolna Litwa,

obywatele której bez względu na swoją mowę i wyznanie korzystać

hędą z równych spraw we wspólnej ojczyźnie, podzieli z Polską sze

szczytną rolę ostoi cywilizacji zachodniej na wschodzie Ruropy.

Ta Litwa dwujęzyczna,/a może trójjęzyczna, w razie przyłączenia

się białorusinów/ zapewniłaby swobodny rozwój kulturalny wszyst=

kim językom krajpwym. Równouprawnienie w urzędach byłoby zupeł=

 

ne przy zachowaniu odpowiedniego słusznego pierwszeństwa w-

języka większości obywateli danej dzielnicy, powiatu lub miejsco=

wości. Uniwersytet wileński stałby się osfodkiem kultury polskiej

na naszych narodowych kresach wschodnich. Armja litewska, zorgani=

zowana na nowych szerszych podstawach przy pomocy kolegów polskich

stałaby się siostrą blizniaczą/ armji polskiej, wznawiając tak

drogie nam tradycje historycznego braterstwa broni. Wspólne inte=

resy polityczne na zewnątrz: połączyłyby we wspólnym korycie po=

lityke zagraniczng. PolskieA Litwy. Nawet bez ściślejszej unji

przedstawiałyby oba kraje wobec zagranicy nierozłączalną całość.,

0 ile dziś, wobec szowinistycznego usposobienia pewnego odła-

mu obecnej Litwy kowieńskiej, realizacja tego programu mogłaby па-

potkać na pewne trudnoiści, to z przedstawicielami owej nowej Li=
twy opartej oczywiście w znacznej części na szczerze nam oddanej
ludności wileńskiej,z łatwością się dogadamy.

Polityka francuska, dążąca konsekwentnie do uwolnienia Świa=
ta z pod grążącego mu wciąż widma bolszewickiego, popierająca
szlachezne wysiłki Wrangla, zmierzające do odbudowania wolnej, de-
mokratycznej Rosji, osiągnęło, jak się zdaje, wielkie powodzenie
w Europie środkowej: zhlimenîgişgierléarumuiskie. Chodzi już na=
wet pogłoska o możliwości unji personalnej. W każdym razie zbli=
żenie to, wymierzone przeciwko bolsze-izngli i tamujące intrygi
czeskie , powitać musimy z najwyższą radością. Naszą będzie rzeczą
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ukończyć i udoskonalić to rompoczete dzieło doprowadzeniem do skut=

ku sojuszu polsko=litewskiego. Musimy wyrwać Litwę z orbity intryg

bolszewicko=niemieckich, uniezależnić ją gospodarczo od Prus przez

wyrobienie jej kredytów Koalicji, pkkrżyżować intrygę obecnych kie=

rowników polityki angielskiej, zmierzgjącą do izolowania pod prsx

trkx patronatem Anglji, państw Bałtyckich, by mogły się one potem

stać łatwym łupem odrodzonej Rosji, jedna słowem musimy spełnić

przekazanie Jagiellbnów i dalej piastować szczytną misję na wscho=

dzie, oddziedziczoną po ojcach naszych. Litwa oparta o Polskę bę=

dzie miała najlepszą gwarancję swej niepodległości i swego uznania

'przezjwaîjt cały, Polskk zag będzie miała w tym sojuszu zapewnie=

nie suegalîlîelţomocantuonego stanowiska na wschodzie.

j -. Seiste porozumienie polsko=litewskie jest dla nas koniecznoŚśs=
cią kgk-ma‘. Musimy uczymc wszystgko, co w naszej będzie nocy,

dla pozyskania rzadu konenshugo, w ostatecznym jednak razie mu=

simy być gotowi do orężnej obrony praw Litwy wbrew jej obecnemu

rzgdbriè

Precz więc z polityką aneksjonistyczną i z kurytarzem Wileń=

skim; niech śdżyje Unja Polsko=Litewska. Powiedzmy to nareszcie

szczerze i otwarcie. I niech naszemi rzecznikami wobec Litwy będą

ludzie usposobieni demokratycznie, wolni od uprzedzeń do " сћвшЗи",

nie traktujących ich z góry i grożących wieczhie polska pięścią,

lecz zdający sobie sprawę z tego, co dla każdego litwina jest swig=

te i czego sponiewierać nie można. Pamiętajmy o tem, że nie może

być wolnej Litwy bez stolicy i świętego miasta Sejn, tej Mekki li=

Tuskiej, jak je słusznie nazywają anglicy.
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